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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


NIEDZIELNY ILUSTROWANY - 
Berlinka zastrzeliła łodziankę 
w obawie przed uścalią meža 


fŃrwawy dramat erotyczny roześrał się w stolicy Jliemiec 


| NR. 152 


ŁÓDŹ, 2 czerwca. 
W dniu wczorajszym nadeszła do Ło | 
dzi wiadomość o krwawej zbrodni w 
Berlizie, której ofiarą padła młodziutka 
łodzianka p. Teresa Szydłowska, 


Panna Szydłowska, córka szewca 
łódzkiego, przed dwoma laty poznała w 
naszem mieście młodego berlińczyka, a- 
genta jakiejś niemieckiej firmy technicz- 
nej. Berlińczyk rozkochał ją w sobie i, 
gdy po załatwieniu wszystkich intere- 
sów miał powrócić do Niemiec, zapro- 
ponował dziewczynie, by z nim razem 
pojechała. 

— Pobierzemy się w Berlinie — obie 


cywał jej—zobaczysz, że wałcz szczę | 


śliwa, 

Teresa uległa jego namowam. 

Berlińczyk, Otto Ward, nie spełnił 
danej obietnicy, Wynajął wprawdzie w 
stolicy: Niemiec mieszkanko, į dawał ło- 
dziance pieniądze na utrzymanie, lecz 
nie chciał się żenić. Gdy dziewczyna co- 
raz natarczywiej domagała się, by przy- 


najmniej wytłumaczył jej, dlaczego nie |! 


chce się z nią pobrać, Ward przyznał się, 


iż jest żonaty, lecz wszczął już kroki roz | 


wodowe, by móc. poślubić Teresę. ` 


- Formalności rozwodowe trwały har- 
dzo długo Upływały miesiące, a nawet 
lata i sytuacja Teresy nie uległa żadnej 
zmianie, 


— Słuchaj — oświadczył Ward nie- 


dawno dziewczynie — nie mozę się te- 
raz rozwieźć. Moja żona grozi samobój- 
stwem. Boję się, że ona rzeczywiście 
zrobi sobie coś złego. 


gf EN A, 


im W. K. S 


(plac gen. Hallera) 
w niedzielę, 
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Lódź -Warszawa 


o srebrny puhar „Republiki“. 
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„(plac gen. Hallera) 


— W takim razie ja wrócę do Polski Ward był na mieście, odwiedziła ona 


dłużej ani Atys jeżeli muje nie poślu- 
bisz. 


odparła Teresa. -- Nie pozostanę tu | Szydłowską. 


Po krótkiej rozmowie, w czasie któ- 


„|rej Teresa wyraźnie zaznaczyła, że nie 


Ward, O malate nad życie łodziankę, zrezygnuje z miłości Warda, jego mał- 


postanowił ostatecznie zerwać z żoną, CO 
też rzeczywiście uczynił, . Opuszczoną 
małżonka nie popełniła samobójstwa, jak 
mu groziła, lecz postanowiła zemścić się 
na rywalce, Przed kilku dniami, gdy 


żonka strzeliła do niej z rewolweru. 
Teresa padła trupem na mielscu. 
Morderczyni natychmiast po dokona 
niu swego czynu sama oddała się w ręce 
policii. Osadzono ią w więzieniu. 


W maju staniało 
Zniżka kosztów uttczyma” 
nia wynosi $ proc. 

Łódź, 2 czerwca. 

Jak się „Express“ dowiaduje zniżka 
kosztów utrzymania w miesiacu maju 
wynosi w porównaniu z kwietniem 3 
proc. 

Na Ro kosztów utrzymania 
wpłynęła zniżka cen chleba. nabiału i 
kaszy. 


Specjalnych kredytów 


domaga się łódzki komi- 
` tet rozbudowy miasta 
Łódź, 2 czerwca. 
Wczoraj po południu odbyło się po- 
siedzenie komitetu rozbudowv miasta.. 
W wyniku obrad postanowiono, Wo- 
bec wstrzymania w roku bieżącym kon- 
tyngentowych kredytów budowlanych 
wszcząć starania o specjalne kredyty 
dla Łodzi. 


"Wędlina staniała 
o 5—6 procent 
Łódź, 2 czerwca 
W dniu wczorajszym odbyło się posie- 
dzenie komisji cennikowej w sprawie 
obniżenia cen mięsa. 

W wyniku obrad postanowiono obni 
żyć ceny mięsa wieprzowego i przetwo 
rów mięsnych o 5—6 proc. 

Nowy cennik wejdzie w życie 
wtorek 4 b.m. 


wt 


Turniej atletów w Łodzi 


rozpoczał się wczoraj w cyrtzu—Maiczyły cztery pary 


Oddawna w cyrku nie było takiego 
tłoku. Galeria, cyrku sportowego, który 
rozbił swoje namioty na placu Dąbrow- 
skiego, szczelnie zapełniona, bierze ży- 
wy udział w przedstawieniu. A, 

W takt marsza gladjatorów na arenę 
wchodzą atleci, bielą się nagie torsy 
olbrzymów. Publiczność wita swych ulu 
PCC, znajomych z poprzędnich zápas- 
sów. 

Przy nazwisku” Śpiew: aczką rozlegaci: 


MIŁYM 


"dopuścił się ofwdnej 


Warszawą, 2 czerwca 
Do policji zgłosił się p. Ignacy Zatyka 
i zameldował o ohydnej zbrodni. Gdy 
wieczorem jego wychowanicą 15-letnia 
uczenica, Anna L. wraz ze swą koleżan- 
ką Ireną B., powracały do domu, spot- 
kał je, jadący samochodem znajomy L., 
szofer Grzegorz Trofimiak. Pod pretek- 
stem odwiezienia panienek do domu wsa 
dził je do samochodu i wywiózł za fort 
Bema. Tu do spółki ze swoim towarzy- 


dn. 2 czerwca r. 


ją się wściekłe brawa i ...świzdy. Galer- 
ja pamięta, że jest to zapaśnik niètojst 


ny i walczy brutalnie, 


<, Nie wszyscy są 
— Sztekker! Gdzie jest Sztekker!?,. 
— Dajcie nam Sztekkera! 
Ale za chwilę wskakuje na arenę ele- 
gancko ubrany w sportowym garniturze 


mistrz Polski Sztekker. Tłum szaleje. 


Turniej otwarty, 
Na ringu zostaje sędzia p. Brański ż. 


_S$zeier-Poiwór_ 


zbrodni ma uczenicy. 


szem Gosem zniesławiili nieszczęśliwą L 
Panna B, zdołała zbiec i ukryć się W za- 


roślach. 


Potwornego szofera Trofimiaka are- 
sztowano wczoraj, a jego niecnego kom- 
pana Gosa odnaleziono dopiero dzisiaj. 
ma nie przyznają się do zbro- 

ni. - 

Nieszczęśliwa L. obłóżnie się rozcho 
rowała, 


U 
2 
is, 


b. o godz. 17: 


„międzymiastowy mecz footbalowy =i- 


© godz. 15.30 przedimecz 


MY I Al kakoaAkiŻAASMONEA i (MAL HE 


Warszawy. 

Silnie zbudowany Węgier z Hakoaht 
budapeszteńskiego Weis już w 3 mim. 
efektownm „souplessem” pokonał mło. 
dego wilnianina Kwapińskiego, 

Starcie warszawianina Szczerbińskie 
go z rosyjskim olbrzymem Petrowiczen. , 
budziło ogólne zaciekawienie. Szczerbiń 
skt, jak piskorz, wywijał się z żelaznych 

eszczów swego przeciwnika, wywołu- 
jąc gorący aplauz licznie zebranej publi- 
|czności, Po 20 minu., walka w pierwszym 
spotkaniu, rezultatu nie dała, 

Nerwowy atleta Kraus (Luksemburg) 
stracił zaraz pierwszego dnia uznanie 
Galerji, walcząc brutalnie i stosując nie 
dozwolone chwyty wobec swego przeciw 
nika 'Kochańskiego (Gdańsk). 

19 min. zwyciężył Kraus rzucająt 
Kochańskiego na obie łopatki. 

W ostatniej parze Schachschneider 
(Saksonja) w 16 min. pokonał Pogrzebę. 

Dziś w drugim dniu turnieju walczą, 
Koehler (Niemcy) — Kochański, Kraus 
— Kwapiński, Szczerbiński — Schachs- 
chneider i pierwszy występ Sztekkera z 
Waluszewskim, który budzi specjalne za 
interesowanie, 


(p TEETE 


mam 


(plac gen. Hallera) 


odbedzie sie 


| Piac gen. doki 
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W/'szygsiiso — ibussimess? 


Czerwone kamizei£i i czarne fraki dla dzikusóm z Afryki 


Giełda siarczyzmy w 


, Ameryka nie robi niczego połowicz-|ceny. Koło okna, gdzie towar może być 
nie. Wszystko, cokolwiek tam pówsta- |oglądany w pełnem świetle, 
nie, wyrasta ponad przeciętną 


postanowiła Ameryka zdobyć sobie pier |nić dotknięciem towaru, otrz 
wsze miejsce. Nowy Jork jest też dzi- |na za 5 dolarów. Targ trwa od drugiej do 
siaj centralą tego osobliwego handlu. |piątej, a obroty od 5 do 10 tys. dolarów 
eksportując rocznie stare ubrania warto |nie należą do rzadkości, 

ści wielu miljonów dolarów. 

Targ jest olbrzymi, obejmuje wschod- 
nią Europę, Indję, Afrykę, Chiny, Japon 
ję i Filipiny. Prawdopodobnie pójdzie 
jeszcze dalej, gdyż istnieje dość okolic » 
mieszkańcami, którzy dotychczas nie 
łamali sobie zbyt głowy nad odkryciem 
swojego ciała. Z czasem i oni powiększą 
klijentelę centrali nowojorskiej, Można Czy zajrzał kto z państwa kiedy do 
jednak z góry być pewnym, że ci nowt] kieszeni 10-letniego chłopca i zobaczył 
jt nie zażądają pełnego garnituru, | dokładnie, co ona zawiera? 
składającego się z surduta, kamizelki W kieszeni takiej z pewnością zna- 
i spodni, Wielu z grubsza ucywilizowa- lazłby parę sznurków, związanych na 
nych dzikusów gardzi dalej spodniami, || qnsztowne węzły, jakieś korki od but- 
których zadanie spełnia doskonale fartu |1; RAT ZW TALES: 
i Sae ab) nowe 4 zużyte, pudełka od 

- e ZY papierosów, znaczki pocztowe, Scyzo- 

aran saties żakiety, a zwła |ryk ołówki kolorowe, papierk: najroz- 
szcza traki i smokingi rosną w Cenie |mitszego rodzaju, zasuszone owady, 

Dopiero od czasu wojny stał się No-|okruchy zwiędłych roślin... r 
wy Jork ośrodkiem światowego handlu| Zresztą, doprawdy trudno przewi- 
staremi ubraniami. Zawdzięcza to pew- |dzieć wszystko, co taka kieszeń nioże 
nemu agentowi południowo - afryka- |zawierać! r 
skich hurtowników, którzy widząc z po-| Jaką drogą dochodzi młodzieniec oś- 
wodu mobilizacji zachwiane swoje inter |mio czy dziesięcioletni do takich „skar- 
sy, wysłali go do Nowego Jorku, ażeby |bów?*. Czy znajduje je na ulicy? My- 
zbadał tamtejsze stosunki. Agent ten naz |liłby się, ktoby tak sądził! Nic się nie 
piskiem Izydor Sackstein, wypełnił tak | znajduje na ulicy, nawet takiego majat- 
rprytnie swoje zadanie, że dzisiaj dzier- |ku, Mali posiadacze skarbów muszą je 
ży w swych rękach berło całego handlu | kupować. Niekoniecznie za pieniądze, 
starzyzną, Posiada on w Nowym Jorku |ale w każdym razie kupować. 
5.piętrowy dom, zapełniony od piwnic| W żadnem państwie świata nie kwit 
do strychu staremi ubraniami, nie do tego stopnia handel zamienny, jak 

Najwięcej tego towaru wysyła p. Izy|w królestwie dzieci. Są tu ustalone ce- 
dor do Południowej Afryki, ny, ustalone taksy i normy: tyle i tyle 

Wprawdzie krajowcy chodzą w swo. |pudełek za znaczek pocztowy z' Olim- 
ich osiedlach zupełnie nago, ale udając |Piady francuskiej roku 1924, tyle i tyle 
się do miast, muszą być odziani. Są oni |Korków za część detektorka radjowego. 
nietylko za ubodzy, ażeby sobie kupie | Prawdziwa giełda, niczemr nie różniąca 
nowe ubranie, ale przedewszystkiem ku. |się ad giełdy. dorosłych, gdyż tak samo, 
pując stare, czynią to w tej wienze, że|jak tam, pewne przedfnióty idą wgórę, 
neszome poprzednio przez białych, suk. |a inne spadają. Tylko, że ta giełda dzie- 
nie, Ria im sprawności i włedzy dz cięca ady go! a nah 

ch swych właścicieli, 10 - gospodarczych, ile 0 aprysów 

tlpaakze afrykańczycy żadają jas- na w; kai, PARA kB jest 
nych i pstrych garmiturów. Ulubionym |popyt na stalówki rondowe. Robi się 
strojem jest czerwona kamizelka, Ra moda rondówek. Rondówki rosną w ce- 
EA silne wrażenie ni olat piękną. | nie, inne zato przedmioty spadają. 
rak noszą chętnie dow. lemin, nu 
turalnie bez koszuli i diego ppm 
który im doskonale zastępuje czarna 
pierś, 

Krawcy i szewcy są szczęśliwi, jeżelt 
modą się pozbyć przez centralę nawet|. 
ze stratą wyszłych z mody sztuk garde- 
roby. W ten sposób otrzymała obecnie 
Wenezuela 10.000 nowych pierwszorzęa 
nych garniturów, tylko dlatego, że spod- 
nie nie odpowiadały gustowi afneryka- 
nów. W wenezuelskim handlu koszta. MSZA 
wał ten garnitur dwa i pół dolara. kaniu hrabiny Hermersdori, zajmującej 

Ale są też przedmioty, których w naj piękny dom w zachodniej części miasta, 
odleglejszym zakątku świata za najmniej |W Ciągu dłuższego czasu ginęły różne 
sze pien'ądze nie można sprzedać, W, klejnoty. Podejrzenia padały pierwot- 
Ameryce leżą mianowicie na składzie | "le {i A Ica do a 
miljony par damskich wysokich sznuro. |!14 0 Kradzieży polic] : o 
daych ze w bidra z dnia na dzień |fić na ślad sprawcy. 3 a 
stają się coraz więcej bezwartościowym Zastanawiała wszystkich ta okolicz- 
wz. RB 

rawiło to kino, które nawet tam, |(amentach hrabiny za ania z niczwyść 
aa docierają przepisy mody, przy | bezczelnością. dob a Wcze 8 
nosi obraz nóżki kobiecej, strojonej wjPTZY pomocy pođroĐior 
wycięty pantofelek. To też najskromniej pokoi, w których hrabina przechowy- 
sza czerwono-czarna czy żółta, — skóra | Wała swe kosztowności, i stopniowo za- 
iśnorantka mody, nawet za darmo me brali różne kleinoty wartości przeszło 
chce schować swojej stopy w wysok: | 200.000 złotych. Między skradzionemi 
sznurowany trzewik, rzeczami znajdował się również naszyj- 

W nowojorskiej chińskiej dzielnicy wt: peral a A złotych. 
znajduje się giełda handlu staremi suk- radzieży tej powiadomiono wszy 
zró cd WZA sala pełna jest skrzyn |stkie większe rynki jubilerskie świata, 
i ławek. Zupełnie jak na prawdziwej gieł rc przed Gs AE Hasa 
dzie istnieją kursa, spadki, podwyżki 1 V owym czasie bawia w gos : 
spaltdkcia, Interesa na tej giełdzie mogą | hrabiny  24-letnia baronowa  Monrai. 
robić tylko zaopatrzeni w pewne świa. | Gdy policja kryminalna zaczęła coraz do 
dectwa kupcy. Trzeba bowiem praco- ERY dam wę A Rar RAS 
wać w tej branży najmniej rok, ażeby |XTYĆ sprawcę Kradzięzy, DATONowa zni- 
być I, do tranzakcji giełdo- |knęła nagle w towarzystwie pewnego 
wych. Miejsca na giełdzie mają rozmaite | rotmistrza. O dziwo, zaraz po zniknięciu 


| 


baronowej ustały tajemnicze kradzieże 
w willi hrabiny Hermersdorf, wskutek 
czego trudno było oprzeć się podejrze- 
niu, że to ona właśnie mogła tych kra- 
„dzieży dokonać. 

Wobec tego policia berlińska zaczęła 
szukać miejsca pobytu baronowej Motu- 


Przechodząc przez ulice 
roze rzyi się uważnie unik- 
niesz kalectwa i śmierci. ~“ 


Giełda... dzieci 
Co zawiera isieszeń? — Handel za- 


mienny. — Gielda na obrazki.— 
Golab za buty 


N.-for'i<ua 


Najlepsze interesa robi pewna kupco 


kosztuje |wa, która sama jedna zarabia więcej, ant 
| normę |miejsce 50 dolarów za dzień. Dalsze od |żeli wszyscy giełdziarze razem. 
życia. Tak też i w handlu starą odzieżą |tyłu, gdzie można się zaledwie zadowol- |na swe usługi całą sieć drobnych handla | 
ać moż-|rzy, skupujących stare ubranie oraz jest 


Ma ona 


w kontakcie z pracowniami, produkują- 


cemi specjalne sztuki garderoby na eks- | 


port. 
REI" BEEDKZT 


/ 


Dzieci całego Świata są jednakowe. 


Berlińscy fabrykanci cygar, speku- 
lując na psychologji dziecięcej, wkładają 
obecnie do pudełek obrazki, Otóż te 
obrazki są właśnie największą „modą“ 
wśród dzieci berlińskich. Kwitnie oży- 
wiony handel; zorganizowała się spe- 
cjalna prawdziwa giełda na Andreas- 
platz w Berlinie, gdzie wymienia się 
owe reklamowe obrazki, a nawet płaci 
za nie gotówką. Cena obrazka jest od 
10 fenigów do 5 marek (za rzadkie oka- 
zy na wyczerpaniu!). Kto chce kupić 
„na ślepo” bez oglądania trzy obrazki, 
daje za nie razem tylko 10 fenigów. 


Dzieci skarżą siłę. że dorośli zaczy- 
nają już także przychodzić na giełdę, że 
podbiiają ceny i tem psują im interesy. 
Dzieci nie lubią tego stanowczo. 

Cały świat jest jedną wielką giełdą, a 
mali obywatele tego Świata nie pozosta- 
ją wtyle za swoimi dorosłymi wzora- 
mi. Nic za darmo! Za wszystko trzeba 
płacić! Oto hasło naszego zmaterializo- 
wanego wieku. Hastu temu posłuszne 
sa i dzieci. 

Chwila, w której trzyletni bąk po raz 
pierwszy chowa starannie do pudełecz- 
ka zużyty: bilet tramwajowy, który do- 
stał od mamusi, czy obrazek, który do- 
dali do papierosów tatusia decyduje inż 
o jego przyszłych „interesach*. Natu- 
ralnie następstwem własności jest chęć 
nabywania coraz to nowych. Te dzieci 
zadawala właśnie giełda dzieci, której 
nie brak nigdzie, w żadnym zakątku 
świata! 


dzenie, udało się mianowicie stwierdzić, 
że baronowa wraz ze swym przyjacie- 
lem bawi zagranicą, przebywając kolej- 
no w różnych wytwornych miejscowoś- 
ciach kąpielowych. Mniejwięcej przed 
dwoma tygodniami wróciła ona do Nie- 
miec i zamieszkała w Berlinie w jed- 
nym ze zbytkowych hoteli. Dowiedzia- 
ła się © tem natychmiast policia berliń” 
ska i urządziła rewizję w pokoju hotelo- 
wym baronowej. 

Rewizja ta dała sensacyjne poprostu 
wyniki, znaleziono mianowicie szereg 
kwitów, wydanych przez znaną berliń- 
ską firmę jubilerską, wystawionych na 
kupione od baronowei Mourai btylanty. 
Wobec tego odbyto również rewizję w 
tym magazynie jubilerskim, gdzie skon- 
tiskowano część sprzedanych kleinotów. 
Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że 
były to rzeczy skradzione hrabinie Her- 
mersdorf. To też gdy baronowa wró- 
ciła po południu z przechadzki do hotelu 
komisarz policyjny oświadczył jej, że 
iest aresztowana. 

Młoda arystokratka udała początko- 
wo, że jest w wysokim stopniu oburzo- 
na i oświadczyła, że nic nie wie o doko 
nywatrnych w mieszkaniu jej ciotki kia 
dzieżach klejnotów. Policjanci jednak 
bez hałasu wsadzili ją do samochodu i 
zawieźli do prezydium policji. W hotelu 
nikt faktu aresztowania nie zauważył. 

W prez; diun policj: przesłuchano ba 
ronowa bardzo dokładnie, a w ciągu 


Zut 16 lat 


z wyrokiem Śmierci 
nad ślową 
Zdumiewający fakt zimnej krwi, głu- 
óty, czy nieświadomości wykryto przez 
rancuską policję w Nicei. 
Oto w październiku 1912 r. jeszcze, 
popełniono w miejscowości Muy morder 


|stwo, Mianowicie mieszkało tam małżen 


stwo Dolla, które żyło w nieprzyjaźni z 
szewcem Henrykiem Tomassim, który 
wreszcie zamordował Dollę i jego żonę, 
a sam zbiegł do Włoch. 

Sąd przysięgłych skazał Tomassinie- 
go w r. 1913 zaocznie na karę śmierci, a- 
le policja francuska i włoska napróżno 
go poszukiwała. s 

To nie przeszkadzało Tomassiemu, 
że podczas wojny służył w szeregach 
włoskich, a po wojnie w r. 1919 powrócii 
do Nicei i najspokojniej w świecie pod- 
jął swe rzemiosło szewckie. 

Dopiero teraz wykryto go przypadko 
wo. Miał złożyć zeznania, jako świadek 
przed policją w jakiejś innej sprawie, po 
licja zażądała od niego przytem papie- 
rów, z których przekonała się, że ma do 
czynienia z człowiekiem skazanym od 


lat 16 na śmierć, 
"i 


Czy gaduła 
jest zdrowy na umyśle? 


Sędziowie przysięgli w jednym z są- 
dów nowojorskich są w kłopocie niela- 
da, mają bowiem dać odpowiedź na py- 
tanie, czy fakt, że dana kobieta bardzd 
dużo mówi, świadczy o tem, że jest nie- 
normalna, 

Rzecz się miała w sposób następują- 
cy. Niejaka Beckowa zostawiła 50 ty- 
sięcy dolarów, lecz w testamencie krew 
nych wyłączyła. Jej siostra wniosła 
skargę o unieważnienie zapisu, oświau- 
czając, że zmarła była nienormalna. J2- 
dna z kobiet, wezwana na świadka, na 
pytanie, czy zmarła zdradzała jakieś ob- 
jawy  nienormalności, odpowiedziała 
przed sądem: — „Cóż, gadała bardzo 
wiele!“ — A czy to należy uważać za 
A nienormalności? — zapytał sę- 

ia. 

Ponieważ na to ptyanie świadek nie 
udzieliła odpowiedzi, opuściła bowiem 
skromnie, powieki i nie odrzekła ani 
słowa, więc -sędzia będzie zmuszony 
podać sprawę do rozstrzygnięcia przy- 
sięgłym. 


Arystokratka-złodziejka 


skradła swej ciotce Klejnoty, wartości 
200.000 złotych 


W grudniu ubiegłego roku, w miesz-|rai. Poszukiwania te uwieńczyło powo” |przesłuchania pokazano skonfiskowane 


w magazynie klejnoty, które pół roku 
temu sprzedała. Dopiero wtedy. widząc. 
że niema sposobu wypierać się nadal 
dokonanych kradzieży, pomysłowa ary- 
stokratka przyznała się do wszystkiego. 
Oczywiście, przewieziono ją natych- 
miast do więzienia, gdzie cgekać będzi 
na proces. 

Nie można zaprzeczyć, że baronow: 
Monrai wynalazła bardzo oryginaln 
sposób odpłacenia swej ciotce za goś- 
cinę. 

Wymieniany z tą sprawą rotmistrz 
von Wedel popeinił samobójstwo. Zwlo 
ki jego znaleziono we wtorek zrana, te 
znaczy następnego dnta po aresztowani: 
baronowei Monrai, w lasku pod Ber- 
linem. 

Jak się okazuje, był on w przeddzień 
samobójstwa badany przez policię, jako 
świadek. Zeznania jego świadczyły, że 
o kradzieżach nic nie wiedział. We wto 
rek zrana wcześni śpacerowicze zauwa- 
żyli w lasku mężczyznę z raną postrz:t- 
łową, leżącego na ziemi: obok niego ic- 
żał browning. 

Przybyły natychm'ast policjant, zua- 
lazł w notatniku samobójcy słowa na- 
stępujące: „We wtorek zrana u kc nisa- 
rza Beyera w prezydium policji“. Zua- 
leziono też kwit zarządu więzienia na 
jwnłacone na nazwisku Monrai viesią- 
dze. Drobiazgi te świadcza że samobój- 
cą jest rotmistrz von Wedel 
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Właścicielka pensjonatu do zamieszkałego u niej malarza: — Nie propo- 


nuje panu, broń Boże, ażeby namalował 
panu zniżki mieszkaniowej, jeżeli namal 
sąsiadki. 


„Wolny 


| A 


Z Warszawy donoszą: 

Zawodowy złodziej kieszonkowy, 
54-letni Hersz Icek Falwelewicz (O- 
strowska 14) dochował isę dwu synów: 
Maurycego i Benjamina. 

Potomkowie obrali inne kariery, bar 
dziej legalne. Wyemigrowawszy do 
Brazylji, założyli owocarnię w Rio de 
Janeiro. 

Choć papa był skończonym łapser- 
dakiem, nie przestawali go kochać, a na 
wet tak zatęsknili, że mu nadesłali za- 
proszenie: 

Na to Fajwelewicz-senior odpisał: 

„Ja bardzobym chciał, ale ponieważ 
byłem sześć razy karany więzieniem, 
R wątpię, czy konsulat wyda mi 
wizę”. 

Wtedy synowie wpadli na kapitalny 
pomysł. Poszli do rabinatu w Rio de Ja- 
neiro i rzekli: 

—- Nasz oiciec jest sławnym rabi- 
nem, My jego chcemy tu sprowadzić. 
pan mój portret! Ale chętnie udzielę , Wystawcie nam świadectwo, że on jest 
uje pan portret mojej znienawidzonej jose potrzebny w tutejszej gminie. 

I rabinat brazylijski wydał im taki 
|=) 


żywot szaleńca 


Czy wolno toferować ofiary choroby umysionwej 
ma ulicach dużego miasta? 


Skandaliczny wypadek, kłóry możliwy jest również w łódzkich warunkach 


Łódź, 2 czerwca. 


Kwestja należytej ilości miejsc w za- 
«ładach dla obłąkanych ma dla Łodz 
aktualne znaczenie, bowiem do licznych 
bolączek naszego miasta należy również 
I to, że wiele osób chorych umysłowo 
błąka się po ulicach Łodzi. 


Bliżsi lub dalsi krewni nie mogą tak 
łatwo znaleźć dla tych nieszczęśliwych 
pomieszczenia, lub też — nikt nie stara 
się o pomieszczerie dła nich. A przecież 
nie jest do pomyślenia nawet, aby w kul- 
turalnem środowisku ludzkiem ofiary 
choroby umysłowej mogły wieść „wol- 
ny“ żywot na ulicach miasta, gdzie mozą 
stać się nawet powodem nieszczęść jako 
istoty nieodpowiedzialne za nic. 


Skandaliczny wypadek na ile braku 
miejsc w domach dla obłąkanych wyda- 
rzył się w tych dniach w Krakowie. Nie 
od rzeczy będzie przytoczyć go jako 
fakt, który w ogólnych zaryszch może 
łatwo znaleźć analogię również w na- 
szych warunkach. 


Gospodarz wiejski Piechna z Waw-| Wyszkowskiego, z którym przed kilku 
rzyńczyc pod Krakowem przywiózł do |łaty prowadził interesy handlowe i z 
3000 | coś podobnego?! — wołała. Precz z mo- | Były przez pewiem czas... 


Krakowa 18-letnią umysłowo chorą cór- 
kę, niebezpieczną dla otoczenia, celem u- 
mieszczenia jej w jednym z tamtejszych 
szpitali. Żaden szpital i żadna klinika nie 
chciały jej umieścić z powodu przepeł- 
nienia. Bezradny ojciec pozostawił córkę 
na ulicy i wrócił do domu. Dziewczyna 
dostała ataku na plantach. Posterunkowy 
odprowadził ją na pogotowie ratunkowe. 
Pogotowie odwiozło chorą dziewczynę 
do szpitala św. Łazarza. Szpital z powo” 
du przepełnienia po raz wtóry odmówił 
przyjęcia, a kiedy lekarz pogotowia ob- 
stawał przy przyjęciu chorej, kierujący 
oddziałem lekarz szpitalny zamknął na 
klucz (!!) lekarza pogotowia, furiatkę i 
policjanta, zapowiadając, że nie wypuści 
ich tak długo, aż pacjentkę z powrotem 
zabiorą. 


Wobec tego lekarz pogotowia zawiózł 
nieszczęśliwą dziewczynę na komisarjat 
policji. Komisariat policji odmówił przy- 
jęcia, z braku odpowiedniej ubikacji. Nie 
mając innej rady, wypuśc! lekarz niebez- 
pieczną furjatkę z karetki pogotowia na 
— ulicę. Furjatka, wypuszczona na wol- 
ność, rzuciła się przed siebie, wpadając 
pod dorożke samochodową, która ją 
przewróciła i poranila. 

Wówczas lekarz pogotowia, mając 
już do czynienia nie z obłąkaną (!!) lecz 
OEA E S S UTR 


EłupŹŻunrtuy mptek. 


Dziś w nocy dA apteki: M, Lipca (Piotr 
kowska 193), F. Millera (Piotrkowska 46), W. 
Groszkowskiego (Konstantynowska 15), Perelma- 
na (Cegielniana 64), H. Pi dw akty fAlek- 
sandrowska 37), Z. Jankielewieza (Stary 7 
nek 9%, { | 


z ranną, opatrzył ją, a następnie prze- tej ilości miejsc w zakładach dla obłą- 
wiózł do zakładu w Kobierzynie, który |kanych. Palącą koniecznością jest rów- 


i|po wielkich trudach przyjął ją — prowi- | nież w Łodzi zajęcie się tą sprawą. 


Nie można tolerować szaleńców na u- 
licach miasta — ma ono obowiązek usu* 
nięcia ich i zaopiekowania się niemi. 


zorycznie, na 12 godzin. 

Skandaliczny wypadek powyższy 
świadczy wymownie o konieczności roz- 
wiązania palącej sprawy braku należy- 
EREZTET EM BEATS 
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Chciał odsiąpić žone 
wierzycielowi za diug 3000-złotowy 

| "Z Łódź, 2 czerwca. Wiśniecki zgodził się bez namysłu, 

'Żle się wiodło Franciszkowi Wiśniec. | Umówili się, iż nazajutrz młoda pani Wiś 
kiemu, zamieszkałemu w Dolinie pod Ło niecka przeprowadzi się do Wyszkow- 
dzią. Przed rokiem sprzedał on już część jskiego i zamieszka u niego przez cały 
swego gospodarstwa, niedawno pozosta- |miesiąc. 
łe grunta i inwentarz domowy. Gotówka |  Wiśniedki był przekonany, że żona 
którą otrzymał od nabywcy, szybko sto |zrozumie jego ciężką sytuację i poniesie 

iata. Wiśniecki był bowiem winien |tę ofiarę. Omylił się jednak w swych 
kilku swym krewnym pieniądze i prze- |przewidywaniach. 
dewszystkiem spłacił im długi Nie za- 
spokoił on jedynie pretensji swego naj. |zakcji młoda kobieta oświadczyła, że nt- 
poważniejszego wierzyciela, Stanisława {gdy się nie zgodzi zostać kochanką Wy- 
szkowskiego. 

— Jak ci nie wstyd proponować mi 


Jaki * był mu winien około 
n, s Ude ptal ich oczu! Małżonkowie posprzeczali się 
— Nie mam już dla ciebie pieniędzy |z sobą. W czasie kłótni  Wiśniecki, nie 
„oświadczył Wiśniecki Wyszkowskiemu [mogąc pohamować wściekłości rzucił 
i nie wiem nawet, kiedy ci będę 
zwrócić dług, i ' kiem. 

, Wyszkowski nie przejął się tem oś. Młoda kobieta doznała poważniej- 
wiadczeniem, szych uszkodzeń cielesnych i przeleżała 

— Wiedziałem, że tak będzie — od. |trzy miesiące w szpitalu. 

parł mu — mogę ci zaproponować nowy Wiśniecki, stawiony przed sąd, zo- 
interes. Odstąp mi twoją żonę choć na jstał skazany na 6 miesięcy więzienia. 
parę tygodni, to ci wszystko daruję. 


Lekkomuyśsiny krok 


i5-letmief pammy służącej 
f Łódź, 2 czerwca, |Przysięgła mu, że zwróci Millerom ich 
Zaledwie 8 dni była 15-letnia Marjan | własność, i że już nigdy w życiu nie fknie 
na Ruge w obowiązku u państwa Mille. | cudzej własności, lecz ojciec bez- 
rów, zamieszkałych w Zgierzu. Dziew-|względny i mie chciał z nią nawet mō- 
czyna nie będąc przyzwyczajona do cięż |wić. 
kiej pracy, postanowiła uciec od swych i5-letnia dziewczyna wyrzucona s 
chlebodawców. Na odchodnem zabrała |domu znalazła się na bruku z paczką kra 
im garderobę i bieliznę, wartości 
złotych i z tą zdobyczą przyjechała do |popełnić samobójstwo, 
rodziców do Łodzi. Na ulicy Pomorskiej usiłowała rzm- | 
Nie chcę być służącą — oświadczyła |cić się pod tramwaj, lecz rzechodnie | 
im — wolę już pracować w fabryce, ściącnęli ją z szyn i uratowali od śmier- 
TA skąd masz te rzeczy?, — spytał |ci. Marjanna udała się wówczas do komt} 
ją ojciec. 


sarjatu policji i opowiedziała dyżurnemu 

Dziewczyna ze łzami w oczach przy- |przodownikowi dzieje swych ostatnich 
znała się do kradzieży, dni. 

— Wy jesteście tacy biedni, mówiła Policja przedewszystkiem sprawdzi- 
— zrobiłam to dla was... Przecież wam łą — jej meldumiki. Gdy okazało się, iż 
się przydzadzą te rzeczy... dziewczyna istotnie olkradła p. Millerów | 

Stary Ruge zatrząsł się z oburzenia. ;ze Zgierza, osadzono ją w areszcie. 

— Precz z mego domu, złodziejko! — Wczoraj Marjanna stanęła przed są-. 
krzyknął — Nie chcę cię znać! Marjan- dem, Skazano ją na trzy miesiące wię- | 
«a bładała ojca bv iej pozwolił pozostać. izienia, 


Przebramy 


złodziej warszawski ohrad ppasaże- 
wów fireamcuzsicieśo olsretuE 


zæ rabina 


| zoba” który niezwłocznie przysłali 
do Warszawy. 

Zaopatrzono go w wizę bez trudno- 
ści. Spakował manatki, przyjechał do 
Marsylii i wsiadł na wielki parostatek 
kompanji „Messageries Maritimes“. 

Rzecz dziwna! Na pełnem morzu pa- 
rę zaczęły ginąć zegarki i port- 
ele. 

Przykre te wypadki doprowadziły 
kapitana do rozpaczy, nie śmiał jednak 
interwenjować. 

Dopiero w porcie Rio porozumiał się 
z policją, która poleciła urzędnikom ko- 
mory celnej poddać bagaże wyjątkowo 
ścisłej rewizji. 

Ku ogólnemu zdumieniu w walizie 
czcigodnego „rabina“ Fajwelewicza zna 
leziono 4 złote zegarki, 110 funtów 
szterlingów., 380 dolarów, 6200 franków 
francuskich i 2000 milrejsów. 

Rzekomy rabin zaprotestował, twier 
dząc, że ktoś mu to wszystko .podrzu- 
cit. Powołał się przytem na swych sy- 
nów oraz na cały rabinat brazylijski. 

Lecz ostrożni rabini z Rio dali odpo- 
wiedź wymijającą. 

— My przedtem przeegzaminujemy 
— rzekli — bo może to wcale nie jest 
rabin! 

Speszony Fajwelewicz — senjor sta 
nął przed komisią rabinacką. Po paru 
pierwszych pytaniach wyszło na jaw. 
że nie ma zielonego pojęcia o sprawach 
dotyczących kapłaństwa. 

Zanosi się na ciekawą sprawę sądo- 
wą. Oskarżony jest obywatelem pol- 
skim, kradł na parowcu francuskim, a 
zdemaskowano go na terytorium Bra- 
zylii. 

Tymczasem odsiaduje więzienie pré- 
wencyjne w Rio. 

SIECI 


Baczność 
„wycinacze” kuponów! 


Jutro administracja „Expressu“ za- 
mieniać będzie kupony na bilety loterj 
fantowej tym Czytelnikom którzy z ja- 
kichkolwiek powodów nie uczynili tegu 
we właściwym terminie, 

Administracja „Expressu czynna 
jest od 9 — 1 po poł. i od 3 — 7 wiecz. 

* 


Co się tyczy drugiej serji kuponów to 
wyjaśniamy, iż 25 kuponów uprawnia do 
odbioru 5 biletów loterji  iantowej w 


Gdy opowiedział jej o zawartej tran- | dniach od 21 do 27 czerwca r. b. 


Ach, pomidory!.. 


monetą obieśową 
Łódź, 2 czerwca. 
W ogrodzie Wacława Załkrzewskie- 


mógt |się na żonę i uedrzył ją w głowę młot- go przy ulicy Napiórkowskiego 36 doka- 


nano kradzieży. Łupem złoczyńców pa- 
dło 85 kilogramów pomidorów, Poszko» 
dowany zwrócił się do policji, której nie 
udało się początkowo ustalić spnawców 
kradzieży. 
Upłynęło kilka dni... | 
W restauracjach bałuckich pojawi 
się dziwny gość, Nie miał on pieniędzy 
i chciał płacić za wódkę... pomidorami.. 
— Mam wielki zapas pomidorów — 
tłumaczył restauratorom — dostałem je 
w prezencie od mego przyjaciela, obywa 
tela ziemskiego. Chce je zamienić na 
wódkę, bo cóż mi po pemidorach? 
Niektórzy restauratorzy zawierali z 
nim tranzakcje. Niezwykły gość spoży- 
wał kolacje zakrapiane trunkami alkoho 
lowemi i płacił za to pomidorami, , 
Jeden z restauratorów, który wie- 


1200 |dzionej garderoby. Początkowo chciała ; dział o kradzieży u Zakrzewskiego, posta 


nowił jednakże na wszelki wypadek zaw 
wiadomić policię o pomidorowych inte- 
resach podejrzanego osobnika, 

Policja niezwłocznie wdrożyła docho 
dzenie, które tym razem dało już kon- 
kretne ilki 

Okazało się, iż młodzieniec, który 
śgrasował w restauracjach bałuckich, byt 
rzeczywiście jednym ze sptawcťw kra 
dzieży w ośr. Zakrzewskiego. Nazywał 
się Jan Słocki, Słocki nie wydał swych 
spólników, którzy z nim dokonali nocnej 
wyprawy. Aresztowany przez policję $. 
stanął onegdaj przed sądem. Skazano go 
ma rok więzienia, 


Kumer miedziefmuy 


DOBRY KUFARZ. 


Do kuchni bataljonowej potrzeba pomocnika 
kucharza. 

— Kto omte gotować, uiech wychodzi z sze 
regów — woła sierżant do kompanii, ustawio- 
nej na podwórzu koszar. 

_ Z szeregu występuje najgfupszy ł} najniezdar- 
młejszy rekrut. 

— Umiesz gotować? — pyta sierżant, zado- 
wołony, że pozbędzie się takiego nledołęgi. 

— Podług rozkazu, panie sierżancie, 

— Marsz do kuchni, Tam potrzeba pomocnika 

Niezdara robi w lewo zwrot i znika w kuch- 
ni, ale niebawem wypada z wiej z impetem. 

— Co to znaczy? — pyta sierżant zdziwiony. 

— Kucharz mrie wyrzucił panie sierżancie, 

— Jakto, przecież powiedziałeś, że umiesz 
gotować, 

— Tak panie słerżancie, ale asfalt, 


TEATR PROWINCJONALNY. 


— Panle dyrektorze, jak pan mógł- powle- 
rzyć role hrablego temu nięokrzesanemu czło- 
włekowi? 

— Ponieważ nasz frak nie wchodzi na ui- 
kogo innego. 


OSTROŻNOŚĆ NIE SZKODZI. 
— Dlaczego pani tak tanio i właśnie teraz 
sprzedała fortepian? 
— Mola córeczka zacznie niedługo brać fek- 
gle muzyki, Wolałam, żeby nie odbywały się w 
mojem mieszkaniu. 


RZADKI WYPADEK. 
— Co cały miesiąc ma pani tę samą służą: 
%4? Jak się to pani udato? 
— Zwyczajnie! Zachorowała pierwszego dnia 
no zgłoszeniu się i od miesiąca leży w łóżku. 


LETNIE WYJAZDY. 
— Możusiu, wyślij mię nad morze, a co noe 
będę marzyła o tobie. 


— Wolę, żebyś została w domu * marzyła 
6 morzu. 


tallo l Tu ad | ir! H 


11.56 — Sygnał czasu z Warsz Obserw. 12,10 
— 1250 Aud. z racji „Dnia Spółdzielczości w 
Polsce". 12,50 — 13,00 Kom Powszech. Wysta- 
wy Krajowej, 13.00 — Komunikaty. 15,35 
Transmisja pieśni Mapow z Wieży Marí, w Kra- 
kowie, 16.00 — Program dla dzieci z Krakowa. 
1700 — Kom. samorządowy. 17,10 — Odczyt. 
11,55 — „Przechadzki artystyczne po Warszawie” 
18,00 — Transm. naboż z Ostrej Bramy w Wilnie. 
19,10 — Rozmaitości. 2030 — Transm z Doliny 
Szwajcarskiej, W przerwie kom. Teatrów Miej- 
skich. 22,00 — Kom lotn - meteorologiczny. 22,25 
— Odczyt. 22,5 — Kom. P.A.T, 23,00 — 24,00 — 
Transmisja muzyki, 


PONIEDZIAŁEK, 3 CZERWCA 1929 R. 

11.56 — Sygnał czasu. 1210 — 12.50 — Muzy- 
ka płyt gramofonowych. 12,50 — 13,00 Komunikat 
Powszechn. Wystawy Krajowej 1510 — Odczyt 
z cyklu „O wyborze zawodu”. 15,35 — Tygodnial 
wy przegląd komunikacyjny 15,50 — Aktualja — 
prezes L. S G. p. Wacław Balicki 16,00 — 16,45 
Muzyka płyt gramofonowych 1700 — Odczyt. 
11.55 — Transmisja muzyki. 1855. Rozmaitości 
1915 — Lekcja języka (francuskiego. 19,45 — | 
9,55 — Nadprośram, 

gnat czasu. 2000 — Odczyt 20,50 — Operetka 
„Krew Polska", 22.00 Kom letniczo - metenrolo- 
giczny. 22,05 — Odczyt 23,00 — 24,00 — Trans- 
misja muzyki tanecznej. 


Znany poeta fiiemiecki Aleksander baron. 

Gleichen - Russwurm, prawnuk wielkiego 

Fryderyka Schillera, odpowiada obecnie 

przed sądem w Wuerzburgu za oszus= 

two... Ze względu na osobę oskarżonego 

proces budzi w całych Niemczech olhrzy- 
mie zainteresowanie- 


WSM |hardt złożył w tej tajemniczej 


l s 


FXPRESS* 


Kudożercy przed sądem 


e o nP 


Proces bandy cygańskiej w Koszycach oskarżonych o ludożerstwo, (o którym 


donosiliśmy już obszernie w „Expressie') „zatacza-coraz szersze kręgi. 


Powyżej: 


jeden z głównych oskarżonych, Paweł Ribar. ze skutemi w kajdanki rękami, pro- 


CEE (ZEUSA wadzony ed policianta do sądu. | 
|S$ierwsze Kroki 


pod rączkę 


z policjamie 


a późmiej będziemy chodzili 


haita? — sami 


Łódź, 2 czerwca. |ca wydelegowani zostaną do Łodzi spe- 
W lipcu, gdy skończą się lekcje wjcialnie wyćwiczeni wyżsi funkcionarju- 
szkołach dla małych dzieci i młodzieży ,sze, którzy wraz z przedstawiciciami 


władze zabiorą się do pracy nad star- 

szymi obywatelami i 

zaczną ich uczyć prawidłowego chodze 
nia po ulicy. 

Przyznać trzeba, że lekcje takie przy 
dadzą się bardzo, albowiem jak stwier- 
dza statystyka winę w lwiej części wy- 
padków samochodowych i tramwaio- 
wych ponoszą nie kierowcy pojazdów 


lecz. - -zakóy a 

przechodnie, o.. fé 
którzy nieumiejętnie.. przechodzą przez 
jezdnię. l 


W dzisiejszych czasach, których Zfa' 
mieniem jest kolosalny wzrost ruchu ko- 
łowego, przejście przez jezdnię nie jest 
tzka łatwą rzeczą jak się wydaje. 

Dlatego też w pierwszej połowie lip- 


łódzkiej policji postarają się nauczyć 
przechodniów na ulicach łódzkich jax się 
przechodzi przez jezdnię, o ile się chce 
uniknąć nieszczęśliwego wypadku. 

Instruktorzy będą brali przeciodniów 
(bez względu na płeć) nod rękę i prze- 
prowadzą: teh przez jezdnię. 

„ Niechaj się więc nikt nie obrazi va 
panów. if$truktorów, którzy spełniać bę- 
dą tylko swój obowiązek i dołożą w:sżej- 
kich starań. EWA s 
ażeby .naiiczyć wreszcie lodzian zrzepi- 
b, " sowego chodzenia po ulicy. 


Miejmy więc nadzieję, że w lipcu u- 


4 A 

D al zostanie wreszcie ruch ull*z- 
ny, a tem samem zmnielszy się ilość nie- 
szczęśliwych wypadków na ulicach E 
dzi. c= 


Qelstapii żoeme 


za 100 szwiimóów.-Tafermmiczea ír- 


Leda w 

W godzinach południowych do stoją- 
cego na posterunku policjanta zbliżył 
się niejaki 23 lata, liczący Rudolf Burg- 


hardt i oświadczył mu, że rozwiedziona |Na tem to właśnie 


z nim żona jego Hermina, dokonała w 
jednym z poblizkich hotelików zamachu 
samobójczego. 

Policjant wraz z Burghardtem udali 
się do wymienionego hotelu i tam zastal: 


leżacą w kałuży krwi ciężko ranną 


komunikaty 19,56 — 20,00 |21-letnią Herminię, którą w stanie nie- 


przytomn,jn przewieziono natychmiast 
do szpitala. A 
Sprowadzony do komisarjatu Burg- 


następujące zeżnanie: Począwszy © 


Wiecimicn 


śnienia przeszkodziło jedynie przeświad 


żąda odeń zwrotu owych stu szylingów. 
tle,” jak zapewnia 
Burghardt, powstała myśl popełnienia 
wzajemnego samobójstwa i w tym celu 
oboje małżonkowie udali się do owego 
hoteliku. 

Naq ranem Burghardt starał się od- 
ciąśnąć żonę od owego zamiaru, ta jed- 


inak chwyciła nagle leżący obok łóżka 


rewolwer i zraniła się ciężko... 
Opowieść Burshardta nie bardzo jest 
do prawdy podobna; przedewszystkiem, 


sprawie jak wymika z położenia rany, niedoszła oh 
d 1lsamobójczyni musiałaby strzelać do sie- | 


kwietnia br. jest on rozwiedziony z żo-|bie lewą ręką, a następnie podejrzanem 


ną, która od tego czasu żyła z kim innym 
Człowiek ten wypłacił tytułem „od- 
szkodowania* Burghardtowi sto szylin- 
gów, na co zostało mu wydane odpowie 
dnie pokwitowanie. Mimo to jednak roz 
wiedzione małżeństwo przebywało ze 
sobą dość często razem i nawet rozwie- 
dziona Burshardtowa nosiła się z myślą 
powrotu do swego byłego męża. 
Do zrealizowania tego obopólnego pra 
zma 


erja 2-s$am. 


KUP 


Wa AAEE A A BEC WD N 


się wydaje i ta okoliczność, że Burghardt 
dopiero w jakie 2 godziny po wypadku 
zawiadomił policję, 

Przesłuchana dnia tego wieczorem 
Burghardtowa. nie chce powiedzieć, dla 
cześó popełniła ten czyn, zaprzeczając 
jednocześnie zapewnieniom, jakie da- 
wał jej były mąż, iż planowała wraz z 


nim wspólne odebranie sobie życia, 


„EXPRESS WIECZORNY“ Z I 
Wielka Lofer,a Na Zakup Okręfu Handlowego 
| ON Nr. 6. 


(Ważny dla okaziciela). - 
25 kuponów kolejnych da'e prawa do otrzymania 5 biletów loteryjnych (5 kuponów—1 bilet) 
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|dozwolenie ma kupno 


a fi 3 
Realizm filmu 
amerykańskiego 


wymaga szampana... 


Lzy zakaz alkofiofu 
cofnie się przed X muią? 


Zakaz alkoholu w Ameryce nie daje 
się naturalnie we znaki aktorom, któ- 
rym — jeżeli tego rola wymaga — wy- 
pada „pić“ na scenie. Prze ież i tak mar- 
kuje się tylko picie. Zdawałoby się więc, 
że tembardziej dotyczy to filmu... 

Tymczasem właśnie w dziedzinie fil- 
mu wydarzył się ostatnio w Hollywood 
oryginalny incydent. Okazało się, że w 
pewnych okolicznościach właśnie w fil- 
mie alkohol nie da się „zamarkować”, 
tylko musi być „nrawdziwy*.. 

Mianowicie „United Artists Studio“ z 
Hollywoodu wysłało do głównego urzędu 


|prohibicyjnego przy ministerstwie spra- 


wiedliwości w Waszyngtonie prośbę o 
dwóch skrzyń 
szampana. Prośbę swą uzasadnia w na- 


FR stępujący sposób: 


„United Artist Co“ prosi „Good Offi- 
ces“ urzędu prohibicyinego o łaskawe ze- 
zwolenie na zakup dwóch skrzyń szam- 
pana dla zdjęć dźwiękowego filmu p. t. 
„Za zamkniętemi drzwiami“. Koniecz- 
ność otrzymania szampana wynika stąd, 
że szmery połączone z odkorkowaniem 
flaszek muszą być sztucznie produkowa- 
ne, a z drugiej strony publiczność doma- 
ga się najrzetelniejszego realizmu. 

Dotychczas używano przy niemych 
filmach jabłecznika, atoli odkorkowanie 
flaszek z jabłecznikiem nie daje tego 
szmeru, który towarzyszy odkorkowaniu 
flaszek z szampanem. Prosimy dlatego, 
iby ten szmer uważać za niezbędną ko- 
jnieczność i przychylić się do naszej 
prośby“. 

- Ciekawe, czy cerber prohibicji uzia 
aróysticea konieczność szampana dla 
iimik 


Akforzy londyúscy 


meza Się gra w ofńcychi 
jezykacfi 

Londyński „Arts - theatre“ wprowa 
dza w dziedzinę sztuki teatralnej cieka- 
wa inowację. Zamierza dać cały szereg 
sztuk obcych autorów, które będą grą- 
ne przez angielskich aktorów w języki 
oryginału. 

W tych dniach odegrano już w tym 


czenie, że kochanek Burgahrdtowej za- | teatrze „Sobótki“ Sudermana. w języku 


„niemieckim. Na najbliższą przyszłość 
przewidziane są sztuki w językach: hisz- 
„pańskim, holenderskim, nawet... japcii- 
skim. 


— 0 — - 
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TEATR MIE!ISKI. 

Dziś Teatr Artystyczny Stanisławskiego da- 
je dwa przedstawienia: o godz. 3.30 po poł. po 
| cenach zniżonych „Ia dnie" Gorkija, wieczorem 
o godz. 8,30 po raz drugi „Wiśniowy Sad“ Cze- 


W poniedziałek nowa premjera. Wystawio- 
na hankis głośna sztuka Czechowa „Wuj Wania", 
e wiorek, 5 czerwca powtórzenie arcy- 
wesołej komedji Gogola „Ożenek* Żenit'ba), na 
której w piątek przy przepełnionej sali publicz- 
ność bawiła isę wybornie, co chwilę oklaskując 
nadżyro BAR gre artystów Prawdziwy triumf 
święcił p. Pawłow i pani Grecz. 
i środę premjera potężnego dzieła Dosto- 
jewskiego „Bracia Karamazow' w 7 obrazach. 
„Ostatnia zasłona”, 

Najbliższą premjerą w Teatrze Miejskim 
będzie sensacyjna angielska sztuka G, W, Whea- 
tley'a „Ostatnia zasłona" pod reżyserją J. Cho- 
deckiego. 


TEATR KAMERALNY. 

Ostatnie przedstawienia „Gorączki nafty“ z 

M. Zniczem w roli głównej. 
„Joschiwara”, 

W piątek premjera sensacyjnego scenarjuszai 
egzotycznego w trzech zmianach „Joschiwara'”, 
czyli „Dom występku” Bachwitra, Reżyseruje M. 
Melina; Obsadę stanowią E. Dziedodska, K. Ki- 
jowski, M. Melina. 


TEATR LETNI W P..RKU: STASZICA. 


Dziś i dni nastepnych bez względu na po- 
godę grana będzie wvborna farsa rosyjska W. 
Katajewa „Kwadratura Koła". 

próbach pod kierunkiem K, Tatarkiewicza 
„Miss Łódź”, aktualna kroiochwila, 
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już jest w drodze do Was i ujrzycie go 


Buster 
Kealon 

Spopiowiec 
z Miłości 


to śmiech od l-go do 10 aktu 
a więc Łodzianie 


usśrecicechmijcie się, 


cd wtorku 


w CASINIE. 


iekcarz-lord Bawsom 


io prawdziwy 


Narazie „prawdziwym“ królem Arn- 
glji jest nie Jerzy V, jak to każdy z nas 
miałby prawo sądzić, lecz lord Dawson, 
nadworny lekarz królewski, którego ma 
narcha słucha bez zastrzeżeń. 

Naczelny lekarz króla z tytułu swe- 
go stanowiska doszedł do tego, że nie- 
tylko sam król, lecz nawet całe otocze- 
nie, rodzina Jerzego V i urzędnicy 
dworscy słuchają go we wszystkiem. 
Dawson nie mieszkał w pałacu królew- 
skim w pierwszej fazie choroby króla, 
nie udał się on wraz z królem do Grai- 
gwell, obecnie zaś nie mieszka w Wind- 
sorze; lecz za to jego pomocnik lekarz 
nadworny Hewelt, stale przebywa przy 
królu, spełnia najściślej wszelkie zlece* 
nia, jakie mu z Londynu lord Dawson 
przesyła, 
~ Dzięki temu tryb życia Jerzego V, 
jest ustalony do najmniejszego szcze- 


RKRRRRIURRRNNNKAKNA 
czytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY” 


władca Angliji 


gółu od chwili obudzenia się go aż do, 


zaśnięcia. Żadnej zmiany w trybie ży- 
cia zrobić nie wolno bez zgody lekarza 
naczelnego. 

Niejeden dziwił się, dlaczego to ks. 
Walji i ks. Yorku tak rzadko jeździli do 
Craigwell House. Okazuje się, że za każ 
dym razem musieli uzyskać pozwole- 
nie na widzenie się z królem od Daw- 
sona, który udzielał tych pozwoleń nie 
zwykle oszczędnie. Nawet gdy premier 
Baldwin udawał się niedawno do Jerze 
go V, uczynił to dopiero po uzyskaniu 
zgody lorda Dawsona. Rozmowa pre- 
mjera z królem była zgóry ograniczona 
do pół godziny, a gdy ten czas upłynął 
wszedł do pokoju szambelan z zegar- 
kiem w ręku, dając do poznania, że roz 


|mowa skończona. l i 


To niezwykłe posłuszeństwo monar 
chy, który jest władcą największego 
w świecie państwa, wobec lekarza 
trwać będzie tak długo, dopóki król nie 
powróci do zdrowia całkowitego i nie 
będzie mógł spełniać nanowo swych 
czynności. Lord Dawidsom ustalił ten 
czas na początek przyszłego roku. 


Szwecja zdaje mature 


Cały kraj bierze uucdiział w eszauzmi” 
mancina 


Można śmiało tak powiedzieć, gdyż 
dzień, w którym młodzież szwedzka 
przystępuje do egzaminu dojrzałości jest 
„dniem uroczystym dla całego kraju i 
wszyscy jego mieszkańcy, wraz z „deli. 
kwentami"' przeżywają nastrój i niepo- 
kój egzaminowy, Po egzaminie pisem- 
nym wszystkie dzienniki zamieszczają te 
maty zadań, które są pilnie dyskutowa- 
ne przez ogół, i wiele starszych osób roz 
wiązuje je dla własnej przyjemności, kon 
trolując tym sposobem, pozostałe w pa- 
mięci zapasy swych wiadomości, wynie- 
sionych ze szkoły, z zakresu matematy- 
ki czy języków obcych i literatury ojczy 
stej. 


Po zdaniu egzaminu zaczyna się we |cy 


wszystkich miastach, w których są gim- 
nazja prawdziwe święto. Na ulicy, przed 


zakładami naukowemi oczekują „abitur- 
jentów krewni i znajomi, nakładają biale 
czapki, wieńczą ich kwiatami i wśród 
entuzjastycznych okrzyków i śpiewów 
odprowadzają do domów, przeważnie w 
ukwieconem aucie, czasem też na kucy- 
ku, albo na... osiołku. 

Czasem też szczęśliwca, który teraz 
nazywa się „kandydatem” młodsi kole- 
dzy odnoszą w triumfie do domu na wła 
snych ramionach. Przechodnie, mijający 
pochód, uśmiechają się życzliwie, biorąc 
udział w ogólnej radości. 

Obecnie znów w Szwecji był okres 
matury a przez ulice przeciągały barwne 
pochody ze śpiewem na ustach.. Wszys- 
radowali się sukcesami chłopców, 
których długoletnie usiłowania zostały 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. 


Jeszcze jedna kobieta 


która z powodzeniem udawała mężczyznę 


Miasteczko Niles w Kalifornii, o któ 
rem nawet większość Amerykanów nie 


wie, że istnieje, urosło w tych dniach do |tą 


godności sławnego miejsca w Stanach 
Zjednoczonych. Oto odkryto w niem je- 
szcze jedną kobietę, która niepodejrze- 
wana przez nikogo, odgrywała rolę męż 
czyzny, ożeniła się i spełniała najcięż- 
sze prace męskie. i 

Mianowicie w małym hoteliku ttmtej 
szym mieszkał 47-letni robotnik, Strat- 


|ford z żoną. Stratford był chory na sucho 


ty, jednak mimo bardzo poważnego sta- 
nu zdrowia, nie chciał dopuścić lekarza 
do siebie, Wreszcie jednak kiedy nastąpi 
y objawy konania, zarząd hoteliku wez 
wał automobil sanitarny, aby chorego 
odwiózł do szpitala, odległego o 25 mil 
ansielskich. 

Otóż gdy szofer zbliżył się do łóżka 
chorego, Stratford wyszeptał gasnącym 


łosem. 

? — Nie jestem mężczyzną, tylko kobie 
Ale po drodze, kiedy szofer zapytał, 
czy wobec tego nie zawieźć jej do szpita 
ła kobiecego, Stratford odwołał swoje 
rewelacje. Dopiero w szpitalu doktór 
stwierdził prawdziwość przyznania się 
chorej, która zresztą w parę chwil po- 

tem umarła, HAH, 
Władze udały się natychmiast do 
Nites, aby zbadać przyczynę tajemnicy, 
ale tymczasem „żona zmarłej znikła 


bez śladu. 


Tak więc nietylko Anlgja,, ale i Ame 
ryka, ma swoją aferę mężczyzny - kobie- 
ty, jednakże jest to afera tylko w poło- 
wie bowiem Stratford przed laty 20 prze 
emigrował z Anglji, która w ten sposób 
pozostaje klasycznym krajem kobiet w 
roli mężczyzn, j 


wszysikie rekordy 
pobiła 
bezkonkurencyjna 


Baczność sportowcy i niesportowcy 


Bebe Daniels 
jako Rekerdzisika Grand-Kino. . 


wkrótce 


S 


Płochocki zakrył. twarz rękoma 1 
przez kilka minut trwał w jakimś bez- 
władzie, nie odpowiadając na trwożliwe 
pytania, Mary, która pojęcia nie miała o 
istnieniu jakiegoś „klubu gałganiarzy* i o 
tem, że Płochocki jest jednym z filarów 
łódzkiego oddziału. 

Kochała go i to jej wystarczało. Nie 
pytała nigdy o nic. Nie interesowała się 
nigdy tem skąd bierze pieniądze na stro- 
je, na wystawne życie, na częste podróże 
zagranicę, 

Wszystko co czynił dotychczas złe- 
go, zapisywała na konto wiełkiej, ofiar- 
nej miłości, która służyła mu jako para- 
wanik. za którvm dokonywał najwięk- 
szych łaidactw i świństw. 

Początkowo Płochocki nie przejimo- 
wał się zbytnio uroda Mary. Traktował 
ią jako „towar“, z którym od tak dawna 
miał przecież do czynienia. Zdawało mu 
sie, że przejdzie iuż przez życie, nie za- 
znawszy prawdziwej miłości... 

AŻ tu nagle... 

Mary przestała dlań być towarem i 
stała się kobietą. Począł patrzeć na nią 
innemi oczymą, 

Zaniedbywał się w pracy, całą ener- 
mię poświeca*?c na usinierie tvch, którzy 
przeszkadzali mu w realizacji jego pla- 

- nów. 

Dla niej postanowi! załadzić ze świa- 
ta Sztvftera. dla niei nie zawahał się 
wtrącić do więzienia Bogackiego, a te- 


Julian Zabiński. 


(Jerzy. Bolski) 


Galisamiarze Keoslizi 


Powieść kryminalna z życia łódzkiego. 
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raz zdobył się na trzecią, zrywając zu- 
pełnie ze swymi kompanami i decydując 
się bez namysłu na nowe życie, pozba- 
wa dawnych rozkoszy, a nawet wy- 
gód. 
Mary nie rozumiała tego poświęcenia, 
nie przypuszczała zresztą do jakiego 
stapnia kocha ją ten człowiek zdolny z 
jednej strony do największych zbrodni, 
z drugiej zaś do naiwiększych ofiar i 
poświęceń. W tej chwili zdawało jej się, 
że ma do czynienia tylko z handlarzem 
żywym towarem, z łotrem z pod ciemnej 
gwiazdy, z człowiekiem, który jej nie 
kocha i który nawet o niej nie myśli. 

Płochocki zastanawiał się jednak w 
tej chwili nad tak głębokiemi sprawami. 
Obchodziły go rzeczy bardziej- realne i 
bliższe. Wiadomość z ..Expressu'* o mało 
nie zwaliła go z nóg. Zdawał sobie spra- 
we. że należy działać szybko o ile chce 
uniknąć losu Bocackiego. 

Mary milczała. 

Złożył gazetę i schował ją do kiesze- 
ni. 

— Jutro wyieżdżamy — rzekł cichym 
głosem, nie podnosząc wzroku. 

— Dokąd? — zapytała również nie 
patrząc na niego. 

Przez chwilę zastanawiał się, jak 
odyhbv teraz doriero przyszło mu na 
myśl, że zdecydował * sie na podróż, ale 
zapomniał o celu tej podróży, -- 


— Zobaczymy, 
tem... — odparł, powstając z krzesła. 
s 


zastanowię się nad; knięte. 


Nad ranem począł bredzić. Nie otwie- 
rając oczu wymachiwał obandażowane- 


Sensacyjne odkrycie policji nie skoń-|tmi rękoma, dyszał ciężko i krzyczał 


czyło się na wykryciu podziemnego tune- 
lu w domu, w którym mieszkał Płochoc- 
ki, oraz na znalezieniu w piwnicy kartki, 
wspominającej o istnieniu jakiegoś klu- 
bu gałganiarzy. i 

Dalsze poszukiwania dały rezultat 
nadsnodziewany. 

U wylotu tunelu, skąd rozciągała się 
droga, prowadząca do jednej z wiosek 
podmiejskich, znaleziono nawpół nie” 
przytomnego człowieka, odzianego w 
strzepy spalonych gatganów. 

; W pierwszej chwili zdawało się, że to 
rup. 
Ciepłe ciało wskazywało jednak, że 
życie w tym człowieku jeszcze pozostało. 

Policjant, który dokonał tego odkry- 
cia, zawiadomił swe wyższe władze oraz 
jednocześnie zawezwał karetkę pogoto- 
wia. Lekarz stwierdził na ciele nieznajo- 
mero ciężkie rany poparzenia oraz skon- 
statował silne omdlenie z powodu wy- 
czerpania. 

Karetka pogotowia odwiozła nie- 
szczęśliwca do szpitala. Przy nieznajo- 
mym nie znaleziono żadnych dowodów, 
ani też żadnego znaku, któryby mógł 
wskazać, jak brzmi jego nazwisko. 

W szpitalu przystąpiono przedewszy- 
stkiem do ocucenia nieznajomego, nastę- 
nnie zaś onatrzono jego rany, które mo” 
głyby się stać śmiertelne, gdyby pomoc 
okazano mu o kilka godzin później. 

O przesłuchaniu nieznaiomego nie 
mogło być narazie mowy. albowiem mi- 
mo widocznej poprawy miał on jeszcze 
zamknięte oczy i mocno ściśnięte usta. 

W nocy twarz jego stała się ruchliw- 
sza. Nieznajomy oddvchał swobodniej. 
Od czasu do czast otwierał usta, w które 
wlewano mu hrźeczka osłodzoną herbatę, 
lecz oczy miał w dalszym ciągu przym- 
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bezdźwięcznie, zasłaniając się rękoma, 
jakgdyby chciał się obronić przed .napa- 
stliwym wrogiem. 

Przy łóżku jego czuwał specjalny sa- 
nitarjusz. Chory zrywał się jednak z łóż- 
ża mimo sprzeciwu sanitarjusza i coraz 
wyraźniej wymawiał słowo — „Pożar“. 

Jedno to słówko nasunęło władzom 
nowe przypuszczenia, w sprawie Pło” 
chockiego oraz. Sztyftera. j 

Coraz poważniej zaczęto traktować 
zeznania Bogackiego i czekano tylko na 
odpowiednią chwilę, aby można było 
przeszłuchać nieznajomego i stwierdzić 
ostatecznie kim on jest. 

Lekarz nie dawał iednak nadziei, że 
chory w krótkim czasie poprawi się Q 
tvle. by mógł dawać rzeczowe zeznania. 
Przewidywano, że stan gorączkowy po: 
trwa dłuższy czas i od trwania gorączki 
uzależniano dalsze życie chorego. 

Komisarz Macherski przeprowadzi! 
krótką rozmowę z naczelnym lekarzem 
szpitala. 

— Jak pan sądzi, panie doktorze, czr 
uda sie go utrzymać przy życiu? 

— Wyroki Boskie są niezbadane, pa 
nie komisarzu, a życie chorego nie leż! 
już, niestety, w naszej mocy. 

— Może radziłby wobec tego pat 
doktór, ażebyśmy nie czekali na jegć 
wyzdrowienie i już teraz przystąpili dc 
stwierdzenia jego personalii? Od tego 
zależy przecież bardzo wiele... 

— Ze względu na zdrowie choregc 
powinienem odradzić panu komiszrzowi 
męczenie chorego, dla dobra jednak *>ra- 
wv, którą załatwiacie, przesłuchanie ta- 
kie byłoby konieczne. Nie wiem tylko, 


czy uda mi się wydobyć z niego jakieś 
zeznania, on przecież nie wie c? kai 
D. c. n. 


—ETYRESS 
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Moskal wystąpi 


na dzisieiszymm meczu 
Łódź — Warszawa. 
Jak się „Express* dowiaduje repre- 


zentacja Łodzi na mecz z Warszawą w 
strebrrry puhar „Republiki' zasilona zo- 
stała Moskalem który w dn wczorajszym 
orzybył do Łodzi na kilka dni. Moska! 
odbywa obecnie służbę wojskową w Lu- 
hlinie, jednak pilnie, trenuje i znajduje 
ńę obecnie w dobrej formie. Jednocześ 
nie dowiadujemy się, że Mila  wystąp: |Pudlarz; atak: Bergman, Francman II, 
również na meczu z Warszawą, rezyśnu | Królik Klimczak, Strzelczyk. Ekspedyc- 
jąc z pozycji rezerwowego obrońcy na P łódzką prowadzą z ramienia ŁZOPN. 


wa reprezentacja piłkarska Łodzi na 
mecz z teamem lwowskim. Drużyna łódz 
ka wystąpi w następującym składzie: 
bramka: Falkowski, obrona: Wildner, 
Gałecki, pomoc, Jasiński, 


meczu Polska — Wegry, który  odbę- |pp.: Malinowski i Wiankowski. 
oas się również w dniu dzisiejszym w Na meczu tym wystąpi reprezentacja 
oznaniu. 


Dziś o godz. 17.30 odbędzie się wre- 
szcie z niecierpliwością oczekiwany 
mecz footbalowy Łódź — Warszawa o 
srebrny puhar „Republiki“. 

Jak już „Express* donosił w dniu 
wczorajszym w późnych godzinach wie 
czorowych ustalony został skład repre- 
zentacji stolicy. 

Kapitan związkowy W. Z. O. P. N-u 
zestawił skład reprezentacyjny z zawo- 
dników Warszawianki i Polonii, uzupeł 
niając pozostałe pozycje najlepszymi 
graczami drużyn A klasowych głównie 
Ruchu i Varsovii. 

Nielada zadanie czeka atak druży- 
my łódzkiej. który zmuszony -będzie 
walczyć z jednym z najlepszych bram: | 
karzy w Polsce Domańskim. 

Wiadomo przecież, że zwinny jak 
kot Domański nieskory jest do kapitu- 
laci nawet przed najęroźniejszyii 
strzelcami. 

No, ale nie przesądzajmy, co za kil- 
ka godzin przyniesie spotkanie, w jakiej 
formie znajdować się będą zawodnicy 
zarówno Łodzi jak i Warszawy. Spot- 
kaniem kierować będzie jeden z raizna- 
komitszych sędziów polsk'ch p. Artur 
Marczewski. | do roku na podstawie postanowień P.Z. 

Nielada za'rteresowawe wzbudził | P.N., odnoszących się do zawodów o mi“ 
również przećmecz między pierwszermi | strzostwo. między reprezentacyjnemi ze- 
zespołami t!akvah i Hasmonei Od roku|społami Warszawy i Łodzi. 

1926 drużyny te ie rozegrały jeszcze Terminy spotkań (wiosenny i jesien- 
żadnego spotcania, które z taka niecier- |ny) ustalają Zarządy WZOPN i ŁZOPN 
piiwością Oczekiwa le jast przez sfery lprzed ułożeniem kalendarza rozgrywek 

CEAD CEREA 


Przed dzisiejszym meczem 
Polska—Węgry. 


Dzisiejszy mecz międzypaństwowy 'nie, a następnie na spoczynek, byli bo- 
Polska — Węgry w Poznaniu, jest siód- wiem bardzo zmęczeni podróżą, gdyż je 
mem spotkaniem reprezentacji tych chali ze stolicy Węgier trzecią klasą. 
państw, przyczem wszystkie poprzednie Przyjechali oni w najsilniejszym swym 
przegraliśmy bezapelacyjnie, gdyż w o- składzie amatorskim, jaki mogą obecnie 
sólnem stosunku bramek 1:19. wystawić Węgry, wobec czego nasza dru 

Obecnie nadarza się doskonała okaz ;żyna będzie miała niełatwe zadanie, aby 
ja zrehabilitowania się choć w pewnej godnie bronić barw Polski. 
mierze i odniesienia pierwszego zwycię | Goście węgierscy ulokowani zostali 
stwa, bowiem, choć zespół Węgier jest,w Domu Akademickim, gdzie znaleźli wy 
silny, jednak nie tak groźny jak lat ubie;godne i e pomieszczenie. 
głych, gdyż wyelimowano zawodowców.| Reprezentacja węgierska wystąpi w 

Napewno też nasi reprezentanci do- |następującym składzie: Sollar (Vasas— 
łożą wszystkich sił i dadzą z siebie mak |Budapeszt]: Czako (Szonloki MAV); So 
simum, aby zatiumłowały barwy biało- |ponyai (BSE.), Elok (Torokves — Buda- 
czerwcne i aby rozpocząć serję walk o peszt ), Szucs. (BSE), Bodrogny [Postar 
znakiem Sport Egylet), Majsz (Miscolei  V.S.E), 
zwycięstwa. Goście węgierscy przyjecha Koleti (Tatabauyai S.C), Rogos (BEAS), 
li do Poznania w piątek rano Ekspedy- Bekor (Postas Sport Esvlet),  Dobos 1 
cja liczy 18 członków, w tem 14 zawodm (Postas Sport Egylet), Rezerwa: Szucs 
ków, 2 dziennikarzy, oraz jako kierow- |(Szeveri E. Zc.), Kalas (Postas S. E). Ku 
nik ekspedycji wiceprezes zwiazku gr. |nos (BSE.). 

Fmil Rosenkerg i kapitan związkowy -p. Według wszelkiego prawdopodobien 
Kortesz. Węgierskich sportowców powi stwa, mecz zaszczyci swą obecnościa p. 
tał na dworcu przewodniczący specjal- Prezydent Rzeczypospolitej wraz z Do- 
nej komisii przyjęć dr. Głowacki w towa stojną Małżcnką. Jego oberność podmie- 
rzystwie członków zarządu poznańskie- sie ogromnie wartość tego spotkania mię 


żydowskie raszezo miasta. 

Zapowiada 13 
spotkanie powyższych zespałów nić do- 
chodziło nigdy do skutu, dziś zas kli- 
by te zostały zmuszone do walki przez 
Zarząd Ł. Z. O. P. N-u, ponieważ jak 
wiadomo dzień dzisiejszy zwany jest 
„dniem Ł. Z. O. P. N-u* i na polecenie 


Regulamin „nagrody przechodniej* 
Republiki przedstawia się następująco: 
$ 1. Nagroda drużynowa w formie e- 
fektownego puharu srebrnego, ufundo- 
wana została przez Redakcję „Ilustrowa- 
nei Republiki“ w celu nawiązania bliż- 
szego kontaktu między piłkarstwem War 
iszawy i Łodzi. è 
$ 2. Organizacię zawodów powierza 
się w Łodzi — ŁOZPN. w Warszawie 
— WZOPN. 
$ 3. Nagroda rozgrywana jest 2 razy 


puhar Europy Środkowej pod 


go związku piłkarskieśo Po krótkiej wy dzypaństwoweśc. 
mianie zdań goście udali się na śniada- 


W dniu wczorajszym w godzinach wie ła (Czarni) Olejniczak (Czarni) 
czorowych udała się do Lwowa rezerwo (Lechja) Deutschman 


Pogodziński, | Bil 


Lwowa w następującym składzie: Drapa |zki, nawet zak (ad konserwatywne. 
GFGZRA sz 


ŁODZE-WARSZAWA. 
Mecz o srebrny puhar „Republiki“ 
rozegrany zostanie o godz. 17-ej. 


Na przedmeczu „derby“ najsilniejszych drużyn żydowskich. 


3d szeregu miesięcy |ny muszą stanąć do walki w najsilniej- 


Regulamin rozgrywek 
Łódź —Warszawa o puhar „Republiki“. 


. Srebrny puhar wręczony zostaje bezpośrednio po zawodach. 


"pn | z, 
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Pakąk 
(Pogoń), Horo- 
witz (Hasmonea), Ozas (Czarni), Szaba 
kiewicz (Pogoń), Sawka (Czarni). Nastu 
la (Czarni). Kuchar (Pogoń) i Kopias 
(Ukraina). Meczem kierować będzie kpt. | 
or. 


SERRE APO TCS TEORIA 
Angielska Partja Pracy „Labour Par- 
ty“ wysunęła jako hasło przedwyborcze 
przyrzeczenie utworzenia Ministerstwa 
Sportu. czem ujęła sobie wszystkie zwią 


łódzkiej macistratury piłkarskiej. druży 


szych składach. 

Słowem dziś na boisku W, K. S-u 
czeka Łódź sportową podwójna sensa- 
cia: „derby“ żydowskich klubów spor- 
towych i mecz Łódź — Warszawa a 
cenny puhar „Republiki“. 

WASTE) 


ligowych, a to w cełu zarezerwowania 
sobie terminów i umożliwienia kapitanom 
związkowym wstawienia również gra- 
czy klubów ligowych do reprezentacji 
miasta. 

$ 4. Nagrodę zdobywa na własność 
zespół (Zwiazek), który trzykrotnie z 
rzędu zwycięży. Po definitywnem ro- 
zegraniu nagrody, zespół reprezentacyj- 
ny drugiego miasta otrzymuie pamiątko- 
wy dyplom wraz z fotografją nagrody, 
o ile w spotkaniach tych przynajmniej 
raz ieden zwyciężył. 

§ 5. Nagrodę wręcza się zwycięzcy 
beznośrednio po zakończonych zawodach 
w obecności przedstawiciela „Ilustrowa- 
nej Republiki“. 

S 6. Zwycieski zespół przechowuje na- 
grodę w lokalu swego Związku. 

§ 7. Po każdych zawodach będzie wy- 
grawerowana na nagrodzie data oraz 
wynik zawodów. 


$ 8. W razie wyniku nierozstrzygnię” 
tego następuie nrzedłużenie gry w myśl 
postanowień PZPN. Uzyskany i w tym 
wvpadku rezultat remisowy uważany bę- 
dzie za wynik martwy i nie będzie bra- 
ny w rachubę przy obliczaniu kolejności ; 
zwycięstw. 

$ 9, Na miesiąc przed terminem nowe- 
go spotkania Zarząd ZOPN., w którego 
siedzibie maja odbyć się zawody, winien 
otrzymać nagrodę w celu wystawienia 
jaj dla zareklamowania zawodów. 

$ 10. W kwestjach spornych, związa- 
nych z interpretacją niniejszego regula- 
minu. a nie objętych postanowieniami 
PZPN, rozstrzyga Zarząd PZPN. 

$ 11. Po raz pierwszy naeroda roze- 
A zostanie w dniu 2, 6. 1929 r. w Ło- 

zi. 

WOZIE OSEE ER SEA 


Na nowvm boisku 
w. K. S.u 


śrają inż w fiazewę 
Nowe boisko WKS-u, graniczące jak 
wiadomo ze starym zostało już częścio- 
wo uruchomione, mianowicie dla gier 
sportowych, Narazie z powodu braku 
boisk w Łodzi odbywają się tam: spotka- 
nia o mistrzostwo hazeny, 


I A Ez 


Skład reprezentacji Łodzi) Skład Warszawy 


ma dzisiejszy mecz we Lwowie. 


ma jutrzejszy uaecz 
o pufiar „Słepubliki” 


W dniu onegdajszym Warszawski 
Związek Piłki Nożnej ustalił skład re- 
prezentacji stolicy na mecz piłkarski z 
teamem łódzkim o srebrny puliar „Re- 
publiki“. Skład ten przedstawia się na- 
stępująco: bramka: Domarński, obrona: 
Zarzycki, Fert, pomoc: Hahn, Wielgu- 
siak, Loth II; atak: Materski, Kacza- 
nowski, Ogrodziński, Jung, Tymowski. 
Goście przyjeżdżają w niedzielę o godz. 
1.30. Jednocześnie dowiadujemy się, że 
w składzie reprezentacji Łodzi zajda nie 
znaczne zmiany w linii ataku, Z powod: 
kontuzii Jańczyka i Sowłaka na łączni- 
ków wyznaczeni zostali Kulawiak | 
Herbstreich. 

Meczem kieruje doskonały sędzia nr. 
Marczewski. 


Drugi dzień 
turnieju tenisowego w Warszawie 

Ważniejsze wyniki wczorajszych ros 
grywek tennisowych przedstawiają się 
następująco; 

Panowie gra pojedyńcza: Kożeluh— 
Marczewski 6:4, 6:4, Stolarow — Maks 
— Lothy 4:6, 7:5, 6:0, Kince! — Grau- 
hold 26:, 11:9, 6:1. Greiy — Tarnowski 


3:6, 6:2, 6:4. 
Panowie gra podwójna: Loth i Tar- 
nowski — Marczewski i Drewnowsk: 


1:6, 6:4, 8:6, Grauhold i Grotenhejn — 
Warmiński i Troczyński 6:2, 6:4. 

Panie gra pojedyńcza: Orzechowsk: 
— Boniecka 6:4, 6:0, Brunou — Kiersk 
6:1, 6:0. 

P-na Brunou i Grotenfelt, Bonieck: 
i Greiy 6;1 6:1. Raciborska i Kożelw! 
p-na Jung i Stolarow 6:2, 6:0, 


Nowe kolarskie 
rekordy szybkości. 


W ostatnich czasach daje się zauwa 
żyć upadek kolarstwa torowego, koss 
tem którego wzmaga się popularność %: 
larstwa szosowego. Kolarze szosow' 
zbyt wielkiej — w stosunku do swej u- 
miejętności — zażywają sławy. Próby b: 
cia rekordów najlepiej dałyby poznać 
ich wartość. Próby te u nas są jednak 
rzadko urządzane. Z zagr. natomiast 
coraz dochodzą wiedomości i ustanowie 
miu nowego najlepszego wyczynu, 


We Florencji niedawno znany kefe 


włoski Linari ustanowił nowy rekor- 
j światowy na 500 m. przebywając tę prz- 
strzeń w 31 sekumd. 

CHRE CONOLWE ZETA BOBA OZ E DEREK 


Gzy nauczyciel sportowy 


jest snortowcem—amatorem 


Na posiedzeniu Austr. Zw. Lekkoatle 
tycznego dyskutowano nad wnioskiem, 
tóry na wzór Niemiec uznaje nauczy- 
cieli sportowych jako amatorów i poz- 
wala im brać udział w zawodach organi- 
zowanych w kraju. 
uzasadnieniu tego wniosku wskaza 
no na dopuszczenie do zawodów instruk 
torów gimnastycznych, którzy w rzeczy 


|wistości są również nauczycielami. 


W toku dyskusji, jaka wywiązała się 
nad tym projektem, wykazano jakie nie- 
pożądane konsekwencje może spowodo- 
wać taka uchwała. Przedewszystkien: 
należy pamiętać, że instruktor gimnasty 
cany jest na służbie państwowej, i ma 
uczyciel sportowy byłby zatrudniony w 
poszczególnych związkach, Wytworzył 
by się możliwość angażowania lepszych 
lekkoatletów pod płaszczykiem nauczy- 
cieli sportowych. 

Niemczech nauczyciele ci kończ: 
wyższą szkołę w Berlinie i są rzeczywiś 
cie odpowiednio wykształceni. Gdyby 
uznano ich za zawodowców, lekka atle- 
tyka niemiecka straciłaby najlepsze si- 
ły. Jeżeli się przeprowadza granicę mię- 
dzy zawodowcem a amatorem, to nale- 
ży ją ściśle kont:olować gdyż kompro- 
mis jest tutaj niemożliwy, -~ 
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Prezydent Łotwy Semgals (z lówa) z królem Giistawem jadą w karocy przez u- 
i ulice stolicy szwedzkiej. 
ANE OBSERWOWANE ZABORZE TYT REZ EZ TOKIO 


zdobywca oceanu pułkownik Lindbergh, którego ślub odbył się niedawno, wsia- 
ta z małżonką swą, córką konsula St. Zjednoczonych w Meksyku, do auta, 


wiozącego młodą parę w podróż poślubną. Niemcy myslí © przyszłej wojnie... 


e x nowoczesnej architektury 


Pod Królewcem robione są próby otaczania sztuczną mgłą całych kompleksów 
budowlanych w celu ochrony przed bombardowaniem z aeroplanów. Jedną z ta- 
Dworzec kolejowy w Meissen, oddany niedawno do użytku publicznego. kich prób podajemy na powyższej ilustracji. U dołu z lewej strony: aparat do wy: 


WO ep | torzania sztucznej maly. Jak widać — Niemcy wysilają coraz bardziej swoją 
wynalazczość w kierunku przyszłej wojny... | | 


Sowiefrzna poczta do Ameryki Samolot na dworcu 


Jak wiadomo, szwedzcy lotnicy kap. Ahrenberg i por. Floden (z lewej strony) 

wyruszą w najbliższym czasie samolotem przez Atlantyk do Ameryki. Już obe- 

cnie napływają ze wszystkich stron listy, które śmiali lotnicy zabiorą zę sobą do 

Nowego Świata, Poczta szwedzka przyjmuje je i stempluje, jak to widzimy na 
: powyższej ilustracji. (3 


Samolot „Bremen“, na którym lotnik Huenefeld z towarzyszami dokonał w swo 
im czasie przelotu z Europy do Ameryki, został zawieszony obecnie u sufitu na 


| głównym dworcu w Nowym Jorku. 
a, "Ą' 
-W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. . | f F ją: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
P r enumerata: miesięcznie —Zagranica 7 złotych miesięcznie. i Ogłoszenia * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. | zaślub. po tekście 10 zł. Za 
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